
Leipziger Stadtwerke, właściciel 83 proc. udziałów w Gdańskim Przedsiębiorstwie 
Energetyki Cieplnej, otrzyma 10 mln euro dywidendy z dochodu za rok 2020, 
Gdańsk... 9 mln zł. Zarząd spółki - Marcin Lewandowski i Anna Jakób - należącej 
do majątku komunalnego Lipska kosztował fi rmę w ub. roku 1,3 mln zł. Koszt 
wynagrodzeń rady nadzorczej to 271 tys. zł, jej ubiegłoroczny przewodniczący 
Rafał Mańkus, prezes gdańskiego stadionu, wykazał 109 tys. zł. Na zbliżonym 
poziomie kształtuje się wynagrodzenie Iwony Bierut, dyrektorki w UM w Gdańsku, 
która przygotowywała GPEC do sprzedaży i łącznie w radzie zarobiła 1 mln złotych. 
Obecny szef rady Karsten Rogall jako szef lipskiej ciepłowni zarabia ok. 25 tys. 
euro. Niemcy kupili GPEC od władz Gdańska za 183 mln zł - to 
raptem czteroletnia dywidenda.
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Sponsorka prezydent 
wiceprezesem GAiT - gdański 
sposób na nepotyzm!?

Ladies' Jazz Festival 
w blasku gwiazd

Jolanta Ostaszewska, do czerwca dyrektor wydziału budżetu 
i podatków w gdańskim magistracie, objęła właśnie funkcję w 
zarządzie Gdańskich Autobusów i Tramwajów. Decyzji rady 
nadzorczej nie utrudnił z pewnością fakt sponsorowania przez 
dyr. Ostaszewską kampanii wyborczej Aleksandry Dulkiewicz. 
Na jej konto wyborcze wpłaciła w 2019 roku 2 800 zł. Teraz 
prezydent Dulkiewicz jako jednoosobowe walne zgromadzenie 
wspólników oświadczyła notariuszowi, że wiceprezes Osta-
szewska będzie zarabiać 19 tys. złotych miesięcznie. Oraz ma 
prawo do 30 proc. premii jeśli spółka wykona cele zarządcze...

W ostatnich dniach lipca Gdynia po raz kolejny była stolicą 
polskiego jazzu. Przez sześć dni trwania Ladies' Jazz Festival 
pełnym blaskiem świeciły gwiazdy tego gatunku. Podczas 
17. edycji oddano hołd zmarłej w styczniu Marii Koterbskiej. 
Ważnym punktem festiwalu był także jubileusz 50-lecia pracy 
artystycznej Ewy Bem.
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Kto głosuje na oszustów jest 
ich wspólnikiem nie ofi arą

Ze społeczniczką, byłą działaczką opozycji antykomunistycznej 
( NZS na Uniwersytecie Łódzkim), aktywistką samorządową, 
pełnomocniczką Komitetu Inicjatorów Referendum w sprawie 
odwołania prezydent miasta Łodzi Hanny Zdanowskiej rozmawia 
Artur S. Górski
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W Gdańsku na salonach 
zawitała świnia. Była afera 
Amber Gold, był i jest Amber 
jako bursztyn, a teraz mamy 
Amber LGBT i coś tam. Wła-
śnie po świeżym przeniesieniu 
Muzeum Bursztynu z Wieży 
Więziennej do Wielkiego Mły-
na otwarto okolicznościową 

ekspozycję. Wielu krytykuje ten pomysł. Ich zdaniem w ten spo-
sób pozbyto się średniowiecznej patyny na rzecz nowoczesnego, 
świeżo oddanego do użytku wnętrza.

Ale nie o tym chciałem pisać. To tylko drobna dygresja. Otóż 
obok eksponatów wystawy głównej zwiedzającym zaserwowa-

no propagandę LGBT. Mogą sobie obejrzeć sztuczne penisy 
(bynajmniej nie z bursztynu), jakiś „order honorowy” dla 
obywateli miasta Słupska w barwach homoseksualnej tęczy 
(chyba za wybór Roberta Biedronia na prezydenta tego mia-

sta), naszyjnik z dildem czy inne tego typu akcesoria pasują-
ce do wyrobów z jantara jak przysłowiowy prosiak do siodła. 
Trzeba naprawdę być mocno nawiedzonym ideologiem, żeby 
mieszać porządki. Ale widać dla ludzi pozbawionych smaku 

ten fakt nie stanowi problemu. Nawet tak neutralnie politycz-
ne miejsce jakim powinno być Muzeum Bursztynu może po-
służyć jako narzędzie do obsesyjnej walki ze znienawidzonym 

„pisowskim reżimem”.
Pikanterii dodaje fakt, że pomysł i realizacja zrobienia z wy-

stawy szlachetnego kamienia homo-chlewika pochodzi od dy-
rektorki placówki Renaty Adamowicz – żony brata ś.p. Pawła 

– prezydenta miasta. Od dawna tam szefuje w związku z tym nie 
może być mowy o żadnym nepotyzmie.

Ale to nie koniec niespodzianek związanych z wernisażem. Na 
koniec okazało się, że pieniądze na to „dzieło pomorskiej kultu-
ry” znalazły się m.in. dzięki wsparciu z Programu Współpracy 
Transgranicznej Polska-Rosja 2014-2020. A Rosja jak wiadomo 
wspiera ruch LGBT wszędzie tylko nie u siebie. W Moskwie za 
propagowanie gender i tego typu dziwactw policja wali pałą po 
głowie. A Gdańsk? Miasto otwarte.

Andrzej R. Potocki

Posterunek Straszyn

Podano bursztyn 
w Gdańsku...
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GPEC grzeje...
Zarząd za 1,3 miliona zł
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Bursztynu - koncepcja 
i nadzór nad eventem
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Arenę Gdańsk Operator 

na meczu... Lechii Gdańsk 
z okazji 10.lecia stadionu 

w Letnicy
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F(ig)raszka Personalia

- Tusk wrócił do Polski 
i podjął próbę odbicia 
siła władzy(...) żelazny 
elektorat PO będzie 

widział w nim rycerza 
- prof. Kazimierz KIK 

z UJK w Kielcach 
w rozmowie z red. Olgą 

Zielińską

- Dziennie na składowisko 
odpadów z samych 

plaż trafi a ok. 500 ton 
odpadów, większość 
to odpady szklane - 

Szczepan GAJDA, prezes 
WFOŚiGW w Gdańsku 

w rozmowie z red. 
Maciejem Naskrętem

"Gość dnia" - RADIO 
GDAŃSK

Radości z Jarmarku nam brak
Zepchnięty jest z krajobrazu
Odwiedzić kochałam go tak

…Nie byłam ani razu
Pachołki, barierki i straż

Wciąż nowe zasady, fasady
Wnet mandat na szybie swej masz

To znak jest degrengolady
Podobno jest Chillaut i Sail

Podobno jest katarynka
Podobno szczęśliwi są tu

I Janusz i Grażynka
Mieszkańcy nie znaczą tu nic
Jak owce do muru się spycha

Jest gadka i szmatka i pic
Jest Jarmark bez luzu, bez 

ducha

 Bez medalu wracają z Tokio 
gdańscy olimpijczycy. Piotr 
Myszka (AZS AWF GDAŃSK), 
który w Rio de Janeiro uplasował 
się tuż za podium, tym razem 
był już prawie na podium, ale w 
ostatnim wyścigu sędziowie uznali, 
że był w grupie żeglarzy, którzy 
popełnili falstart - i ostatecznie 
zajął szóste miejsce. Jego koledzy 
z klubu Paweł Kołodziński i 
Łukasz Przybytek startujący 
w klasie 49 zajęli miejsce 9, a 
para Kinga Łoboda (AZS AWF) 
i Aleksandra Melzacka (YKP 
Gdynia) w tej samej klasie została 
sklasyfi kowana 3 pozycje wyżej, 
zanotowała przy tym wygranie 
jednego z biegów. Olimpijczyk 
z Londynu, Cezary Mrzygłód, 
też z AZS-AWF Gdańsk, rzucił 
w eliminacjach oszczepem na 
odległość 78,33 m co nie dało 
kwalifi kacji do fi nału, bo prze-
pustkę dawało 83,5 metra. Wątek 
pomorski uzupełnia sensacyjny 
brązowy medalista na 800 metrów 
Patryk Dobek, pomorzanin z 
Kościerzyny obecnie w barwach 
MKL Szczecin, ale wcześniej 
przez wiele lat biegający w 
SKLA Sopot i wspierany przez 
gdańską Energę.

 Rozstrzygnięcia w XXV kon-
kursie Gdańsk Press Photo im. 
Z.i M. Kosycarzy, Grand Prix dla 
Jarosława Respondka z Agencji 
Fotografi cznej Reporter za zdjęcie 
w kategorii wydarzenie: "Strajk 
kobiet - blokada miasta". Wśród 
wyróżnionych w kategorii sport - 
Adam Warżawa, a w kategorii 
kultura - Krzysztof Mystkowski
(KFP). W sumie kilkudziesięciu 
autorów nadesłało prawie 600 
zdjęć. Oceniało jury w składzie: 
Anna Brzezińska-Skarżyńska, 
Christopher Niedenthal, Woj-
ciech Marek Druszcz.

Zmarł Bohdan Sienkiewicz
(89.l), dziennikarz, redaktor, 
przez dekadę 1967-77 szef 
gdańskiej telewizji, absolwent 
WSE w Sopocie i PWSFTi Tv w 
Łodzi. POSTAĆ. Twórca, który 
czuł smak morza i się potrafi ł nim 
podzielić z całą Polską. Wspólnie 
z red. Jerzym Micińskim, red. 
Stanisławem Ludwigiem, kpt. 
ż.w. Wojciechem Zaczkiem i 
kmdr. Rafałem Witkowskim 
stworzył autorski program 
wychowania morskiego "LATA-
JĄCY HOLENDER". Tę kultową 
audycję redagował i prowadził 
na antenie ogólnopolskiej przez 
27 lat. Kształtowała morską 
świadomość Polaków, uczyła 
morza, pokazywał jego piękno 
i bezwzględność, inspirowała 
marzenia i edukowała. Miał 
REDAKTOR Sienkiewicz przy 
tym niebagatelne doświad-
czenie osobiste, którym dzielił 
się z widzami. Brał udział w 
Operacjach Żagiel, pływał na 
"Darze Pomorza" i "Iskrze, a na 
"Darze Młodzieży" odbył rejs 
dookoła świata. Reportażem 
"Przylądek Nieprzejednany" 
utrwalił polskie zdobywanie 
przylądka Horn. W gruncie 
rzeczy sam był "Latającym 
Holendrem" swojej pasji. Przez 
chwile byliśmy w TVP Gdańsk na 
jednym pokładzie. To zaszczyt, 
o którym pamiętam.(MF)

Antykwariat Rejs poleca

Polecam książkę Andrzeja 
Cybulskiego "Pokolenie ka-
taryniarzy". Andrzej Cybul-
ski urodził się w 1933 roku 
w Warszawie. Zmarł w 1997 
roku w Gdańsku.

W 1952 roku rozpoczął 
studia na Politechnice Gdań-
skiej. Był aktywnym działa-
czem i animatorem kultury 
trójmiejskiej, autorem ksią-
żek i kolekcjonerem sztuki 
trójmiejskich artystów. Był 
jednym z założycieli Studenc-
kiego Klubu "Żak", Teatru 

"Bim-Bom", Stowarzyszenia 
Działaczy Kultury Morskiej 
i wielu innych organizacji. 
Z jego inicjatywy powstawa-
ło wiele wydarzeń kultural-
nych między innymi festiwale 
jazzowe, Juvenalia, wystawy 
plastyczne, imprezy literac-
kie. Był dyrektorem i kierow-
nikiem artystycznym Teatru 
Muzycznego w Gdyni.

Po raz pierwszy "Pokolenie 
kataryniarzy" ukazało się na 
10-lecie Żaka. Wydawcą było 
Wydawnictwo Morskie. Pro-
ponowany przez nas egzem-
plarz został wydany przez 
Wydawnictwo Marpress na 
40-te urodziny Żaka czyli 
w 1997 roku. Jest to trzecie 
uzupełnione przez Andrzej 
Cybulski wydanie. Autor 
opisuje w książce kulisy po-
wstania Żaka, jego działal-
ność w czasach największego 
rozkwitu, przedstawia ludzi 
związanych z klubem - Afa-
nasjewa, Zbyszka Cybulskie-
go, Kobielę, Fedorowicza 
i wielu innych.

Myślę, że będzie to ciekawa 
lektura dla czytelnika pra-
gnącego poczuć klimat życia 
kulturalnego Gdańska, Sopo-
tu, Gdyni tamtych lat.

Tomasz Łunkiewicz

"Pokolenie kataryniarzy" Andrzeja Cybulskiego to książka polecana przez Annę Grześków, 
którą można kupić w antykwariacie Rejs w Gdańsku.którą można kupić w antykwariacie Rejs w Gdańsku.którą można kupić w antykwariacie Rejs w Gdańsku.

Sponsorka prezydent wiceprezesem 
GAiT - gdański sposób na nepotyzm!?
Jolanta Ostaszewska, do czerwca dyrektor wydziału budżetu i podatków w gdańskim 
magistracie, objęła właśnie funkcję w zarządzie Gdańskich Autobusów i Tramwajów. 
Decyzji rady nadzorczej nie utrudnił z pewnością fakt sponsorowania przez dyr. 
Ostaszewską kampanii wyborczej Aleksandry Dulkiewicz. Na jej konto wyborcze 
wpłaciła w 2019 roku 2 800 zł. Teraz prezydent Dulkiewicz jako jednoosobowe walne 
zgromadzenie wspólników oświadczyła notariuszowi, że wiceprezes Ostaszewska 
będzie zarabiać 19 tys. złotych miesięcznie. Oraz ma prawo do 30 proc. premii jeśli 
spółka wykona cele zarządcze...

- To jest już jakaś toksyczna 
rutyna, którą Koalicja Oby-
watelska troskliwie pielęgnu-
je - mówi "Gazecie Gdańskiej" 
Piotr Gierszewski, wice-
szef Rady Miasta Gdańska 
z opozycyjnego klubu Prawa 
i Sprawiedliwości. I dodaje 
z przekąsem: - A może to jest 
gdański, transparentny spo-
sób na nepotyzm polityczny?

Szefem GAiT jest b. czło-
nek władz Gdańska i szef 
klubu radnych PO Maciej 
Lisicki, który jako zastępca 
prezydenta nadzorował fir-
mę powierzoną mu w zarząd 
przez radę nadzorczą powoła-
ną przez prezydenta Gdańska, 
jego zwierzchnika w urzędzie. 
W ub. roku, roku pandemii, 
M. Lisicki poprawił własny 
wynik fi nansowy osiągając na 
kontrakcie menedżerskim po-
ziom prawie 350 tys. złotych. 
Jego zastępczyni w zarządzie 

Danuta Gierdziejewska też 
rok 2020 miała lepszy niż 
2019 i zarobiła ponad 310 tys. 
złotych. Miała też prawo do 
godnej emerytury - w oświad-
czeniu podaje, że ZUS wypła-
cił jej 84 tys. złotych.

Jej następczyni w zarządzie 
nie tylko wsparła fi nansowo 
swoją szefową w magistracie, 
ale także dzielnie chroniła b. 
szefa przed indagacją dzien-
nikarzy "Gazety Gdańskiej". 
Odmówiła odpowiedzi na 
pytanie, czy P. Adamowicz 
wobec gdańskich podatników 
był uczciwy i płacił podatki 
lokalne od 425 m.kw. miesz-
kań, czy też płacił tylko od 
tych, które wykazywał w fe-
ralnych i zakwestionowanych 
skutecznie przez CBA kolej-
nych oświadczeniach mająt-
kowych. Dyr. Ostaszewska 
stanęła na wysokości zadania 
i wykluczyła dostęp do in-

formacji publicznej chroniąc 
prywatność podatnika, w tym 
przypadku także wykonują-
cego zadania organu podat-
kowego wobec gdańszczan...

Zmiana pracy z urzędni-
czej na biznesową przyniesie 
wiceprezes J. Ostaszewskiej 
znaczące polepszenie docho-
dów. W urzędzie jej zarob-
ki na stanowisku dyrektora 
wydziału wnosiły ostatnio 
150-160 tys. zł rocznie. Wy-
konywała także powierzone 
przez prezydenta Gdańska 
obowiązki w radzie nadzor-
czej spółki budownictwa ko-
munalnego Motława. To prze-
ciętnie nieco ponad 40 tys. zł 
rocznie.

Decyzję o powołaniu do 
zarządu GAiT podjęła rada 
nadzorcza, której od lat prze-
wodniczy Teresa Blacharska, 
b. skarbnik gminy Gdańsk, 
której J. Ostaszewska była 

podwładną. Oprócz T. Bla-
charskiej w radzie GAiT jest 
Alan Aleksandrowicz, zastęp-
ca prezydent Gdańska i wy-
wodzący się ze spółdzielni 

"Świetlik" i KLD Jarosław 
Czarniecki. Do rady dołą-
czył niedawno inny polityk 
PO, wywodzący się ze skrzy-
dła konserwatywnego, były 
gdański radny i b. szef klubu 
PO w sejmiku, prawnik Ja-
cek Bendykowski. To prezes 
obficie dotowanej miejskiej 
Fundacji Gdańskiej, w której 
radzie zasiada... Teresa Bla-
charska.

Gdańsk w żadnym przypad-
ku nie jest miastem politycz-
nego nepotyzmu. Gdańsk jest 
miastem otwartych, transpa-
rentnych relacji, które innym 
gminom można stawiać za 
wzór...

(gg,st)
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Kto głosuje na oszustów jest 
ich wspólnikiem nie ofiarą
Ze społeczniczką, byłą działaczką opozycji antykomunistycznej ( NZS na Uniwersytecie Łódzkim), aktywistką samorządową, pełnomocniczką 
Komitetu Inicjatorów Referendum w sprawie odwołania prezydent miasta Łodzi Hanny Zdanowskiej rozmawia Artur S. Górski

- Komitet mieszkańców miasta 
Łodzi, podjął inicjatywę re-
ferendalną celem odwołania 
prezydent miasta Hanny 
Zdanowskiej, która sprawuje 
swój urząd trzecią kadencję. 
Komisarz wyborczy otrzy-
mał właśnie powiadomienie 
o inicjatywie referendum. 
Co jest przyczyną podjęcia 
tej inicjatywy, bo chyba nie 
wakacyjny sezon?
- Pani Hanna Zdanowska 

nie jest naszym celem perso-
nalnym, czy wrogiem osobi-
stym. Walczymy z lokalnym 
układem, którego marionetką 
jest pani Hanna Zdanowska, 
nie panująca nad tym, co 
dzieje się w mieście. Mamy 
wrażenie, przez szereg kon-
trowersyjnych i wzajem-
nie sprzecznych decyzji, że 

„kto wcześniej wstanie, ten 
miastem rządzi”. Uderza 
bezpośrednio w mieszkań-
ców podnoszenie cen usług 
komunalnych, regres stanu 
walących się kamienic i dziu-
rawych dróg, zagrożenie bez-
pieczeństwa mieszkańców, 
irracjonalne inwestycje. Za-
soby komunalne niszczeją, 
problemy bieżące nie są roz-
wiązywane. Jednocześnie gi-
gantyczne fundusze kierowane 
są na promocję nie tyle miasta, 
co samej pani prezydent. Na 
budowanie mitu Hanny Zda-
nowskiej jako dobrej prezy-
dent. Bezpośrednim powodem, 
który sprowokował inicjatywę 
referendalną jest wprowadzo-
na od 1 lipca podwyżka opłat 
za wywóz śmieci, połączona 
ze zużyciem wody. Doprowa-
dzi to do ograniczenia zużycia 
wody do celów sanitarnych.

- Łódź nie została zniszczona 
w II wojny światowej tak, 
jak Warszawa. Kamienice 
pamiętają „Ziemię Obiecaną”...
- Mamy w Łodzi ponad 40 

tysięcy lokali komunalnych. 

Jedna czwarta mieszkań ko-
munalnych jest pozbawione 
porządnych sanitariatów. W 7 
tysiącach są toalety wspólne, 
w korytarzach. W dwóch ty-
siącach z nich toalety są w po-
dwórzach. Pomysł powiązania 
opłat za śmieci ze zużyciem 
wody doprowadzi do ograni-
czenia tegoż zużycia. To nie-
dopuszczalne.

- Za referendum i za odwo-
łaniem prezydent być może 
zagłosują mieszkańcy owych 
walących się kamienic, niektó-
rzy kierowcy, ubożsi seniorzy, 
ludzie nie zgadzający się na 
niegospodarność. Wspomniała 
pani też o „układzie”. Kto go 
tworzy, bo określenie „układ 
rządzący” brzmi złowieszczo...
- Zabrzmiało groźnie, bo 

groźne jest. Decyzje nie są 
podejmowane racjonalnie. 
Mamy do czynienia z kumo-
terstwem, korupcją, kolesio-
stwem. W Urzędzie Miasta 
Łodzi szeregowi pracownicy 
nie mają podnoszonych pen-
sji od lat. Otrzymują jedynie 
podwyżki ustawowe. Oso-
by związane z prezydent 
Zdanowską, popierające ją, 
współpracujące z Platformą 
Obywatelską, mają gigan-
tyczne uposażenia. Na przy-
kład rzecznik prasowy prezy-
dent miesięcznie kosztuje nas 
15 tysięcy złotych.
- To i tak niewiele, porównując 
z Gdańskiem. Tu miasto ma 
własną redakcję i multimedialny 
portal internetowy, lokujący 
się między informacją a pro-
pagandą za cztery miliony 
złotych rocznie.
- Doświadczenia z wydatka-

mi miejskimi na propagandę, 
na urzędowych trolli, mamy. 
Duże miasta, Łódź, Warsza-
wa, Gdańsk, Kraków zarzą-
dzane są w podobny sposób, 
w podobnym stylu, pod nie-
mal identycznymi hasłami. 

Nawet pomysły są takie same 
lub podobne.

– Przykład?
- Pierwszy z brzegu. Choćby 

parklety (miejsce do odpo-
czynku z siedziskami i zielenią 

– dop. red.), drewniane kon-
strukcje ustawiane za ciężkie 
pieniądze. A to na placu Ban-
kowym w Warszawie, a to na 
ulicy Struga w Łodzi. Pojawiły 
się i zniknęły.

– Podobny jest styl, bo władza 
się cementuje, tworzy dwór, bo 
są wieczni prezydenci miast...
- Czują się bezkarni. Pomaga 

im inwestowanie gigantycz-
nych pieniędzy w promocję, 
w budowanie mitów. W Łodzi 
są dwie rzeczywistości: mit 
o prezydent Zdanowskiej, ży-
jący swym życiem i to, co ona 
robi, jak zarządza miastem, 
co reprezentuje. Te rzeczywi-
stości są różne. Kreuje się za 
pieniądze mity silnych, spraw-
nych prezydentów, typu Rafał 
Trzaskowski, Hanna Zdanow-
ska...

– Wojciech Szczurek, prezydent 
Gdyni od 23 lat, w Gdańsku 
był to śp. Paweł Adamowicz, 
w Krakowie prof. Jacek Maj-
chrowski, prezydent od 19 lat...
- To opis władz dużych miast. 

Często są to ludzie uwikłani 
w rozmaite układy, bywa, że 
nieudolni na dodatek. Dla 
Hanny Zdanowskiej, głoszącej 

hasło „Kocham Łódź”, miasto 
to nie jego mieszkańcy i nie 
majątek komunalny. Ten jest 
uszczuplany, miasto jest za-
dłużone, a problemy miesz-
kańców pozostają. Władza 
samorządowa jest przecież od 
rozwiązywania problemów 
mieszkańców, od tworzenia 
i poprawiania ich komfortu 
życia. Ma dbać o kreowanie 
wspólnego dobra ku pożytkowi 
mieszkańców, którzy są pod-
miotem. Inaczej organizowanie 
się w samorząd nie ma sensu.

– W ostatnich wyborach samo-
rządowych Hanna Zdanowska 
uzyskała ponad 215 tysięcy 
głosów, czyli 70,2 procenta, 
a pani 4039 głosów łodzian, 
1,32 procenta...
- Poparło mnie kilka tysię-

cy mieszkańców. Nie można 
porównywać sytuacji i moje-
go wyniku, osoby startującej 
z własnego komitetu, bezpar-
tyjnej, działacza społecznego. 
Pani Zdanowska startowała 
mając za sobą dwie kadencje 
prezydenckie, z poparciem 
dużej partii politycznej, posia-
dającej gigantyczne pieniądze 
i wpływy. Będąc urzędującym 
prezydentem miała bez po-
równania większe możliwości 
prezentacji w mediach, wy-
powiadania się, „ogarniania” 
kampanii. Wykorzystywała 
miejskich urzędników w kam-
panii. Wydziały inwestycji 
i promocji, pracujące za pu-
bliczne pieniądze, wspierały 
ją w kampanii. Jestem zwolen-
niczką demokracji bezpośred-
niej, powinno się głosować na 
człowieka. Niestety, w dużych 
ośrodkach trudno jest osobie 
spoza układów partyjnych i po-
lityczno–biznesowo–towarzy-
skich zdobyć urząd prezydenta.

– W 1990 roku prowadziła pani 
kampanię wyborczą Łódzkiego 
Porozumienia Obywatelskie-
go, potem była rzecznikiem 

wojewody Waldemara Bohda-
nowicza i pracowała w biurze 
prezydenta Łodzi Jerzego 
Kropiwnickiego. Samorządy 
są, działają, wybory są. Czyżby 
w dużych miastach nie udało 
się zbudować samorządnej 
Rzeczpospolitej?
- Nie udało się. Pracowałam 

przy powstawaniu samorządu 
terytorialnego. Coraz mniej 
ludzi pamięta o co w tym 
wszystkim chodzi. Nasza akcja 
powinna ludziom uświadomić, 
że samorząd to nie jest prywat-
na firma. Pani prezydent nie 
może uznaniowo preferować 
pewnych podmiotów, jedne 
dzielnice dopieszczać, innych 
nie, jednym mieszkańców za-
uważać, innych lekceważyć. 
Można powtarzać bezrefleksyj-
nie: „Kocham Łódź”, ale co to 
znaczy dla pani Zdanowskiej?

– Wraz z inicjatywą referendalną 
pojawiła się kontra z obozu 
prezydent Łodzi. Kontrakcja 
jest naturalna, ale pojawił się 
w niej motyw, że za inicjatywą 
referendalną stoją niespełnieni 
politycy, pseudospołecznicy 
i ludzie winni miastu pieniądze 
za najem lokali. Przewodniczący 
Rady Miejskiej Łodzi z Koalicji 
Obywatelskiej twierdzi, że jest 
pani główną „hejterką” Łodzi.
- Jestem brutalnie atakowa-

na. Złożyłam do prokuratury 
zawiadomienie o możliwo-
ści popełnienia przestępstwa 
przez przewodniczącego łódz-
kiej rady miejskiej wobec prób 
zdyskredytowania mnie 
w oczach opinii publicznej. 
Pojawiło się więc pismo rzecz-
nika prasowego, że Przeprowa-
dzili postępowanie wyjaśnia-
jące, że zniknęły informacje 
nieprawdziwe. Ale to nie zała-
twia sprawy. Przy pomocy huc-
py, kłamstwa i oszczerstwa nie 
prowadzi się rywalizacji. Wal-
czą o zachowanie stanowisk 
i przywilejów. Oni są śmiertel-

nie przerażeni, że wraz z pre-
zydent Zdanowską odejdzie 
możliwość zarabiania pienię-
dzy. Radni są zatrudniani przez 
i u pani prezydent. Pieniądze 
płyną do nich za posiedzenia 
w rozmaitych miejskich komi-
sjach i instytucjach. To jest pa-
tologia. Jak oni mają kontrolo-
wać rękę, która ich dokarmia?

– Funkcja kontrolna się wyłą-
cza, bo pracownik z definicji 
nie skontroluje pracodawcy 
skutecznie.
- Pani Zdanowska sama się 

też nie krontroluje. To mario-
netka w rękach miejscowego 
układu. Działa na szkodę ko-
lejnych grup mieszkańców. 
Dlatego należy z tym skończyć. 
Zbierzemy starannie podpisy. 
Wcześniej próby odwołania 
pani prezydent zakończyły się 
polityczną korupcją członków 
ówczesnego komitetu referen-
dalnego.

– Skuteczne referendum w na-
szych warunkach jest arcytrudne. 
Zgodnie z prawem inżyniera 
Mamonia: „ja jestem umysł 
ścisły i mnie się podobają me-
lodie, które już raz słyszałem”, 
większość wyborców lubi to, 
co zna...
- Może to się zmienić, gdy 

mieszkańcy zastanowią się, 
rozważą alternatywę...

– Marek Hłasko pisał, że „wszy-
scy są cholernie zmęczeni, ale 
milczeć nie wolno, milczenie 
nie jest złotem”.
- Goeorge Orwell mówił że 

ludzie, którzy głosują na nie-
udaczników, złodziei, zdrajców 
i oszustów nie są ich ofiarami. 
Są ich wspólnikami. Referen-
dum budzi ludzi. Warto zawal-
czyć o miasto i nasze prawa. 
Stawiamy na demokrację bez-
pośrednią. Mieszkańcy wybrali 
panią Zdanowską na prezyden-
ta Łodzi  i to mieszkańcy chcą 
ją odwołać. Trzymajcie za nas 
kciuki.

Projekt "Planu zrównowa-
żonego rozwoju publicznego 
transportu zbiorowego dla 
Miasta Gdańska na lata 2021-
2042" został przesłany do Rad 
Dzielnic. W planach rozbudo-
wy sieci tramwajowej na Przy-
morzu zaproponowano budowę 
linii tramwajowej w ramach 
trasy Nowa Abrahama, wzdłuż 
linii PKM, od przystanku Brę-
towo PKM do Strzyża PKM, 
w standardzie tramwaju szyb-

kiego oraz rozbudowę linii 
Bażyńskiego – Kołobrzeska 
(wzdłuż linii PKM). Te propo-
zycje podzieliły Radę Dzielni-
cy Przymorze. Cześć radnych 
jest przeciwna linii tramwajo-
wej na ulicy Abrahama i jest 
za poprowadzeniem linii na ul. 
Kołobrzeskiej.

Zdaniem radnej Teresy 
Wulnikowskiej, proponowane 
rozwiązanie dopuszczające 
poprowadzenie linii tram-

wajowej w trakcie ul. Koło-
brzeskiej jest niezwykle kon-
trowersyjne, szkodliwe dla 
komfortu życia mieszkańców 
i zdania w radzie dzielnicy są 
w tej sprawie bardzo podzie-
lone: - Różnimy się w ocenie 
tego rozwiązania, które w spo-
sób bezpośredni pogorszy wa-
runki w jakich mieszkamy. 
Tramwaje będą przejeżdżać 
obok domów, a zawężona 
jezdnia nie poradzi sobie z ru-

chem samochodowym. Prze-
cież dookoła władze Gdańska 
wydają zgody na budowy 
kolejnych biurowców i czuje-
my narastającą ciasnotę. Nie 
wiem z jakich powodów część 
radnych z naszej dzielnicy od-
rzuca wariant z ulicą Nowa 
Abrahama. O co tu chodzi...

- Mogę mówić tylko o swoim 
prywatnym zdaniu - powie-
dział Marcin Mickun, Prze-
wodniczący Zarządu Dzielni-

cy Przymorze Małe, dyrektor 
Biura Poselskiego Małgorzaty 
Chmiel. - Jako rada nie zaję-
liśmy stanowiska. Powodem 
jest zbyt małą liczbę informa-
cji i brak szczegółów. Miasto 
przedstawiło zbyt mało roz-
wiązań, nie wiemy jak to bę-
dzie funkcjonowało w przy-
szłości. Nie wiadomo jaki 
byłby harmonogram prac, czy 
chodziłoby o zlikwidowanie 
jednej jezdni. Nie było rów-

nież czasu, aby zapytać o pro-
ponowane projekty mieszkań-
ców. Prywatnie uważam, że 
lepszym rozwiązaniem jest li-
nia na ulicy Kołobrzeskiej, bo 
nie trzeba byłoby likwidować 
działek, z których mieszkańcy 
korzystają na przyszłej Nowej 
Abrahama, obecnie ulicy Hyn-
ka. Jest za wcześnie na jakie-
kolwiek deklaracje, bo mamy 
zbyt mało informacji.

TŁ

Projekt "Planu zrównoważonego rozwoju publicznego transportu zbiorowego dla Miasta Gdańska na lata 2021-2042", opracowanego 
dla Miasta Gdańska przez zespół specjalistów ds. transportu zbiorowego spółki REFUNDA z siedzibą we Wrocławiu, był przedmiotem 
konsultacji społecznych w czerwcu. Plany dla Przymorza podzieliły radnych Rady Dzielnicy.

Radni na Przymorzu podzieleni w sprawie projektów rozbudowy linii tramwajowej
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Ubezpieczenie PZU Wojażer
Zapewni Ci niezbędną pomoc 
na wyjeździe. 

Odwiedź agenta, oddział lub dom.pzu.pl

Zakładem ubezpieczeń jest PZU SA. Ten materiał nie stanowi oferty w rozumieniu art. 66 kodeksu cywilnego. 
Szczegółowe informacje o zakresie ubezpieczenia, w tym o wyłączeniach i ograniczeniach odpowiedzialności 
znajdziesz w aktualnych ogólnych warunkach ubezpieczenia PZU  Dom dostępnych na pzu.pl.

SPRAWDŹ

GPEC grzeje...
Należące do saksońskiej gminy Gdańskie Przedsiębiorstwo Energetyki Cieplnej, 
dominująca spółka Grupy Kapitałowej GPEC, zaliczyła w Gdańsku kolejny dobry rok 
i zysk 56,4 mln zł. Mimo pandemii to tylko o dwa miliony zł mniej niż w 2019 r.

Ponad 43,6 mln złotych, 
czyli ponad 10 mln euro za-
sili miejską kasę w Lipsku. 
Gdańsk i gdańszczanie zado-
wolą się 9 milionami złotych. 
To pięć razy mniej niż Sak-

sończycy. Takie są skutki wy-
przedaży komunalnego mienia 
i podstawowych usług.

GPEC posiada 100 proc. 
udziałów w dziewięciu zależ-
nych spółkach kapitałowych: 

ORCHIS ENERGIA Sopot, 
GPEC Serwis, GPEC Starogard, 
GPEC Tczew, GPEC Energia, 
GPEC Ekspert, GPEC Peplipn, 
GPEC System oraz GPEC 
PRO. Jak przyznaje jego zarząd 

w 2020 roku na finalny wynik 
finansowy negatywny wpływ 
miała pandemia COVID-19, 
która „w sposób zdecydowa-
ny i bezdyskusyjny wpłynęła 
na działalność GPEC”. Mimo 

to był to rok udany. Sprzedaż 
ciepła to „samograj”, bo kto 
by chciał kąpać się w zimnej 
wodzie i siedzieć przy zimnych 
kaloryferach? I to mimo sto-
sunkowo wysokiej temperatury 
w okresie wrzesień-grudzień. 
To one spowodowały niewyko-
nanie założonego planu na rok 
2020 o 5,2 mln zł.

Tak więc do Lipska popły-
nie tym razem 43 605 420 zł 
z zysku. Gdańsk zadowoli się 
9 096 446 zł. Kapitał zapaso-
wy zasili kwota 1 034 927 zł. 
Rezerwa na poczet przyszłych 
dywidend to 3 348 170 zł. 
A 300 tys. zł zasili fundusz so-
cjalny pod hasłem „zdrowie”.

Niemieccy właściciele gdań-
skiego ciepła mogą więc być 
zadowoleni z pracy zarządu 
w składzie dwuosobowym: 
Marcin Lewandowski, prezes 
i Anna Jakób, członek. Za swój 
trud pobrali łącznie milion 298 
tys. zł, o 35 tys. zł więcej niż 
w 2019 r. Ich pracy przypilno-
wała Rada Nadzorcza. Rada 
Nadzorcza pracowała w skła-
dzie: Rafał Mańkus, przewod-
niczący, były wicedyrektor Mu-
zeum Zamkowego w Malborku, 
Karsten Rogall, wiceprzewod-
niczący oraz Iwona Bierut, An-
dré Kießling, Volkmar Müller, 
Andreas Kühnl i Andrzej Po-
pławski, jako przedstawiciel 
pracowników. 6 kwietnia 2020 
r. Stadtwerke Leipzig GmbH 
powołał w jej skład Maika 
Piehlera, a 14 kwietnia 2020 
r. na przewodniczącego rady 
został wyznaczony w miejsce 
Mańkusa (dalej jako wiceprze-
wodniczący) Karsten Rogall. Jej 
członkowie kosztowali gdańsz-
czan 271 tys. zł.

Na koniec ub.r. Stadtwerke 
Leipzig GmbH z Leipziger 
Versorgungs und Verkehrs-
gesellschaft mbH posiadał 
w GPEC 83 proc. udziałów, 
a Gmina Miasta Gdańsk 17 
proc. udziałów.

By podreperować stan kasy 
i plany ekspansji w paździer-
niku 2020 r. spółka zaciągnęła 
ostatnią transzę tj. 85 mln PLN 
w ramach umowy kredytowej 
z bankiem ING z lipca 2019 r. 
Spłata kredytu (łącznie 145 mln 
PLN) przypada na rok 2026.

Zysk jest pewny i stabilny. 
Mimo to w ub.r. pracownicy 
otrzymali propozycję pracy 
zdalnej, z kategorii tych „nie 
do odrzucenia”. Zarząd Gru-
py GPEC, którego większo-
ściowym właścicielem jest 
komunalny holding z Lipska 
(Saksonia), postawił sobie za 
cel wypracowanie po raz ko-
lejny wielomilionowego zysku 
na rzecz mieszkańców tego 
wschodnioniemieckiego miasta. 
Cel ten jest trudniej osiągalny, 
gdyż nomen omen mrożenie 
gospodarki w czasie pandemii 
COVID-19, zaszkodziło też 
producentom ciepła. W spół-
ce przeprowadzana była akcja 
oszczędnościowa, czyli prze-
suwanie pracowników do pracy 
zdalnej na stałe.

Jaka jest wartość 
GPEC?

Gdańszczanie co roku za-
silą komunalne usługi w Lip-

sku pod rządami od 2006 r. 
socjaldemokraty, nadburmi-
strza Burkharda Junga (SPD), 
z ratusza przy Martin-Lu-
ther-Ring, kwotą oscylującą 
wokół 10-12 milionów euro. 
Tyle uzyskuje komunalna 
Stadtwerke Leipzig GmbH 
(część komunalnego holdin-
gu Leipziger Versorgungs- 
und Verkehrsgesellschaft 
mbH) "czystej" gotówki 
z dywidendy. I tak np. udzia-
łowcy z saksońskiego Lipska 
otrzymali do miejskiej kasy 
w ub.r. przelew za 2018 r. 45 
mln 456,4 tys. zł, czyli 10 
mln 530 tys. euro (w 2018 r. 
spółka osiągnęła zysk netto 
w wysokości 58 mln 636 tys. 
zł). W 2017 r. zysk był jesz-
cze wyższy i wynosił 64 mln 
zł. Rok 2019 był dla saksoń-
sko-gdańskiej spółki GPEC 
udany. Przyniósł zysk 58,4 
mln zł.

Niemcy kupili większościo-
wy pakiet GPEC (83 proc.) za 
183,8 mln zł, czyli za równo-
wartość 38,2 mln euro (wg 
kursu waluty z kwietnia 2004 
r.). Za tyle, ile wyniosła dy-
widenda dla Lipska z czterech 
ostatnich lat. Przed zakupem 
z kredytu z Banku Świato-
wego władze miasta...zmo-
dernizowały ciepłociągi. Nie 
ma nic prostszego niż sprze-
dawanie ciepła i ciepłej wody 
na rynku pozbawionym kon-
kurencji.

Oberbürgermeistr  Bur-
khard Jung (SPD) może być 
zadowolony z pozytywnych 
dla mieszkańców jego miasta 
skutków transakcji w Gdań-
sku. Odkręcając kurek z cie-
płą wodą i zawór termostatu 
przy grzejniku c.o. mieszkań-
cy Gdańska i innych pomor-
skich miast, sponsorują Sak-
sończykom bilety na baseny 
i na komunikację miejską, 
Handball-Club Leipzig, FC 
Lokomotive Leipzig i Red 
Bull Arenę. W Gdańsku, So-
pocie, Tczewie, Starogardzie 
Gdańskim i Pelplinie spółka 
Stadtwerke Leipzig od dawna 
zaopatruje w ciepło znacznie 
więcej osób niż nad Pleiße 
i Elsterą.

Przed trzema laty nawet 
185 milionów euro zapropo-
nowane przez Polską Grupę 
Energetyczną za niemieckie 
udziały w GPEC okazało się 
dla lipskiego ratusza za małe 
za tak dochodowe przedsię-
biorstwo. Powód? Gigantycz-
na dywidenda wpływająca 
rok w rok do miejskiej kasy 
Lipska i perspektywa wzrostu 
zysków. Niemcy wiedzą, że 
nie wyzbywa się sfery usług 
komunalnych na rynku po-
zbawionym konkurencji. Tej 
wiedzy zabrakło gdańskim 
włodarzom, gdy sprzedawali 
przedsiębiorstwa komunalne 
Francuzom (SNG) i Niem-
com (GPEC). Jak zauważyli 
wówczas lipscy dziennikarze 
na łamach Leipziger Volksze-
itung branża energetyczna 
prawie nie opłaca się Stad-
twerke... w Lipsku, bo marże 
są tam zbyt niskie. Opłaca się 
w Gdańsku.

ASG
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Ladies' Jazz Festival 
w blasku gwiazd
W ostatnich dniach lipca Gdynia po raz kolejny była stolicą polskiego jazzu. Przez sześć dni trwania Ladies' Jazz Festival 
pełnym blaskiem świeciły gwiazdy tego gatunku muzyki. Podczas 17. edycji oddano hołd zmarłej w styczniu Marii Koterbskiej. 
Ważnym punktem festiwalu był także jubileusz 50-lecia pracy artystycznej Ewy Bem.

Ladies' Jazz Festival odby-
wa się nieprzerwanie od 2005 
roku. To święto kobiet i uzna-
nie ich niebagatelnego wkładu 
w rozwój muzyki. To jedyny 
festiwal w takim stopniu po-
święcony kobietom jazzu. Każ-
da edycja to wybitne postaci, 
wspaniałe produkcje, niezapo-
mniane muzyczne wydarzenia 
oraz wyjątkowe artystki. La-
dies’ Jazz Festival to oryginal-
ne, ciekawe i niepowtarzalne 
święto muzyki jazzowej, swin-
gu, latino i inteligentnego popu.

XVII edycję Ladies’ Jazz 
Festival rozpoczął specjalny 
koncert poświęcony pamięci 
Marii Koterbskiej, niedawno 
zmarłej królowej polskiego 
swingu. Podczas „Tribute to 
Maria Koterbska” w Filharmo-
nii Kaszubskiej w Wejherowie 
zaśpiewały Grażyna Auguścik, 
Dorota Miśkiewicz, Beata 
Przybytek, Monika Borzym 
i Anna Serafińska. Publiczność 
usłyszała niezapomniane hity: 
"Serduszko puka w rytmie 
cha-cha", "Do grającej szafy 
grosik wrzuć", "Brzydula i ru-
dzielec", "Augustowskie nocy" 
oraz "Parasolki", które zaśpie-
wały wszystkie wokalistki. 
Wszystkie utwory były w jaz-
zowych aranżacjach, specjalnie 
przygotowanych na tę okazję 
przez Andrzeja Jurka.

Od pięciu lat częścią La-
dies’ Jazz Festival jest konkurs 
o Grand Prix festiwalu. Pod-
czas dwudniowych koncertów 
konkursowych wystąpiły Karo-
lina Pernal, Alicja Kuszowska, 

Natalia Szczypuła i Magdalena 
Kuraś. W piątek jury w skła-
dzie: Urszula Dudziak (prze-
wodnicząca), Krystyna Stańko 
i Piotr Łyszkiewicz wybrało 
nie jedną, a dwie zwycięż-
czynie. Zostały nimi Natalia 
Szczypuła oraz Magdalena Ku-
raś. Wyróżnieniem nagrodzono 
Karolinę Pernal. 

Gdyńską część Ladies’ Jazz 
Festival w Teatrze Muzycznym 
im. Danuty Baduszkowej zain-
augurowała Reni Jusis, która 
zaprezentowała swój ostatni 

projekt. Płyta "Je suis Reni" 
to subiektywny wybór francu-
skich piosenek w akustycznych 
wersjach. Większość utworów 
to przeboje z lat 60. i 70. XX 
wieku, m.in. Serge’a Gainsbo-
urga, Michela Legranda, Joe 
Dassina czy Enzo Enzo, ale 
też nowsze piosenki, choćby 
Zaz czy grupy Pink Martini. 
Kolejną gwiazdą piątkowego 
wieczoru była Stanisława Ce-
lińska, laureatka m.in. Fryde-
ryka za Album Roku w kate-
gorii Piosenka Poetycka, która 

pierwsze laury muzyczne zdo-
była rok po swoim aktorskim 
debiucie, w 1969 roku. Stani-
sława Celińska zabrała widzów 
w sentymentalną, niespieszną 
podróż, w której znalazło się 
też miejsce na żarty, wspólne 
śpiewanie i ćwiczenie rozluź-
niającego oddechu. Publicz-
ność zgromadzona w Teatrze 
Muzycznym usłyszała m.in. 
"Modlitwę o pokój", "Jesienną 
zadumę", "Malinową herbat-
kę", "Wakacje z deszczem", 
a także znane covery - "Jego 

portret" i tytułową piosenkę 
z serialu "Jan serce".

Festiwalową sobotę rozpo-
czął "Ladies’ Jazz śpiewa bossa 
novy!", specjalnie przygotowa-
ny koncert z udziałem Krystyny 
Stańko oraz wybranych zwy-
ciężczyń Grand Prix Ladies’ 
Jazz Festival z 2019 i 2020 
roku: Irka Zapolska, Dominika 
Czajkowska-Ptak, Kinga Hor-
nik i Natalia Capelik-Muianga. 
Prowadzącą była wokalistka, 
a zarazem jurorka konkursu, 
Krystyna Stańko. Młode, uta-

lentowane wokalistki wykona-
ły solo i w duetach standardy 
w aranżacjach pianisty Ariela 
Suchowieckiego. Wokalist-
kom na scenie towarzyszył ze-
spół fantastycznych muzyków 
w składzie: Ariel Suchowiecki – 
fortepian, Mikołaj Stańko – per-
kusja, Adam Pachla – kontrabas 
i Michał Susiński – saksofon.

Dzień zakończył koncert Ani 
Dąbrowskiej, której twórczość 
mieści się w pojęciu „inteli-
gentny pop” i zahacza o retro.

Na zakończenie XVII edycji 
Ladies’ Jazz Festival wystąpiła 
Ewa Bem. Pierwsza dama pol-
skiego jazzu wystąpiła w kon-
cercie „Ewa Bem i Goście – 50 
lecie pracy artystycznej”. Kon-
cert wielkiej gwiazdy polskiej 
sceny jazzowej i rozrywkowej 
– a zarazem jej wielki powrót 
po czterech latach od chwili, 
kiedy ogłosiła zakończenie 
kariery – uświetnili: Andrzej 
Jagodziński – fortepian, Ro-
bert Majewski – trąbka, Ro-
man Syrek – puzon, Henryk 
Miśkiewicz – saksofon, Adam 
Cegielski – kontrabas, Czesław 
„Mały” Bartkowski – perkusja 
i Miłosz Pękala – zestawy mul-
tiperkusyjne oraz smyczkowy 
The Time Quartet występują-
cy w składzie: Maksymilian 
Grzesiak, Katarzyna Boniecka, 
Aleksandra Demowska-Madej-
ska i Małgorzata Maśluszczak.

Sponsorem Ladies’ Jazz Fe-
stival ponownie była Grupa 
LOTOS.

Tomasz Łunkiewicz
Fot. Anna Rezulak
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Zaskakujący Stanisław 
Przybyszewski
Sensacyjne odkrycie trzech małych modernistycznych obrazków w stylu Jana Stanisławskiego uważam za 
wielką rewelację ostatnich dni na rynku antykwarycznym Wybrzeża. Autorem tych trzech niepozornych pejzaży 
jest ponad wszelką wątpliwość polski dramaturg, odsądzany od czci i wiary, mocno oceniany przez krytykę 
jako: alkoholik, narkoman, seksoman, kabotyn, wielka postać polskiej kultury – Stanisław Przybyszewski.

Na ich ślad natrafiłem zu-
pełnie przypadkowo. Wisiały 
w mało atrakcyjnym miejscu 
galerii wypełnionej wielkimi 
obrazami znanych polskich 
malarzy. Trudne do zauważe-
nia, wisiały wśród znakomito-
ści polskiej sztuki malarstwa 
nowoczesnego. Będąc wiel-
kim zwolennikiem moderni-
stycznego polskiego malar-
stwa pejzażowego myślałem, 
że są to dzieła Jana Stanisław-
skiego, dopiero właściciel 
galerii naprowadził mnie na 
właściwy trop.

Nie dowierzałem własnym 
oczom, prawdę mówiąc nie 

przypuszczałem, że Przyby-
szewski malował, ale jako 
wybitna postać polskiej sztu-
ki mogło i tak być. Przecież 
Przybyszewski wywarł duży 
wpływ na berliński ruch 
modernistyczny i samego 
Strindberga. Pisał sugestyw-
ne teksty o kulcie sztuki 
jako jedynego absolutu. Był 
skandalistą i tworzył wokół 
siebie atmosferę legendarnej 
postaci europejskiej sztuki. 
Zaprzyjaźniony z Edwardem 
Munchem, dążył do zainicjo-
wania polskiego ekspresjoni-
zmu. W 1920 roku pojawił 
się w Gdańsku gdzie do 1924 
roku przepracował w Pol-
skich Kolejach Państwowych 
jako tłumacz, a w dwa lata 
później uczestniczył w po-
wołaniu do życia Gimnazjum 
Polskiego w Wolnym Mieście 
Gdańsku. Okazał się wielkim 
patriotą, chętnie manifesto-
wał w Gdańsku swoją przy-
należność do polskiego śro-

dowiska.
Należy przypuszczać, że 

pejzaże zostały namalowane 
jeszcze przed pierwszą wojną 

światową. Może nie reprezen-
tują najwyższej wartości ar-
tystycznej, ale namalował je 
geniusz. Malarska twórczość 

Stanisława Przybyszewskiego 
jest bardzo mało znana. Tym 
bardziej odnalezienie jego 
trzech pejzaży aspiruje do 

wydarzenia i stanowi wielką 
rzadkość.

W 1973 roku Warszawska 
Desa zgłosiła do zakupu Mu-
zeum Literatury w Warszawie 
modernistyczny pejzaż olejny 
sygnowany St. Przybyszew-
ski. W jednym z prywatnych 
opracowań prof. Andrzeja 
Ryszkiewicza historyka sztu-
ki, zmarłego w 2005 roku, 
przeczytałem o znanych mu 
kilku pracach Stanisława 
Przybyszewskiego. Skądinąd 
wiadomo, że w 1932 roku 
w Gnieźnie odbyła się wysta-
wa prywatnych kolekcji, na 
której zaprezentowano „Stu-
dium głowy” wykonane przez 
Przybyszewskiego w 1885 
roku przedstawiające portret 
księdza kap. Garczyńskiego.

Powracając do gdańskich 
pejzaży.  Wszystkie trzy 
przedstawiają typowo pol-
ski krajobraz, zabudowania 
wiejskie, na odwrocie jed-
nego z nich jest olejny szkic 
drzew widzianych w nocy. 
Obrazy posiadają sygnaturę, 
przez fachowców określaną 
jako leżącą w warstwie farby, 
a więc sygnowane w czasie 
malowania obrazów. Można 
przypuszczać, że pejzaże na-
malowane zostały przez oso-
bę zawodowo nie związaną 
z malarstwem. Ich prowie-
niencja nie budzi żadnych po-
dejrzeń autentyczności. Do-
tarłem do jednej z ekspertyz 
prof. Andrzeja Ryszkiewicza, 
który w latach 70. XX wieku 
widział obrazy Stanisława 
Przybyszewskiego i potwier-
dza stawianą charakterystycz-
nie przez autora sygnaturę. 
Uważam zatem, że obrazy 
odkrywają prawie nieznane 
zainteresowania polskiego 
dramaturga. Jednocześnie jed-
nak nie przedstawiają wyjąt-
kowej wartości artystycznej, 
ale odkrycie ich autorstwa 
wskazuje na wielką sensację 
bowiem nie ich artystyczna 
wartość w tym wypadku jest 
najważniejsza, ale autor.

Stanisław Seyfried

Edvard Munch, Stanisław 
Przybyszewski, 1895, 
Munch Museum Oslo
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Dzielnicowe Centra Sportu nie 
zwalniają podczas wakacji
Co prawda wakacje to okres urlopów i wyjazdów, ale Dzielnicowe Centra Sportu nie zawiesiły swojej działalności i również 
podczas wakacji zapraszają na swoje zajęcia. Być może jest to dobry okres na rozpoczęcie lub powrót do swojej aktywności 
fizycznej. Więcej szczegółów można znaleźć na stronie www.gokf.gda.pl. Zapraszamy do skorzystania z oferty Gdańskiego 
Zespołu Schronisk i Sportu Szkolnego.

Przy Moście 
Siennickim 
wioślarstwo dla 
młodzieży i dorosłych

Aż miło było popatrzeć jak 
dzieci korzystając z kajaków 
i supów stawiały pierwsze 
kroki na wodzie. Pogoda 
wyśmienita i tylko rodzice 
z żalem wpatrywali się jak 
ich pociechy co rusz wpadały 
do wody… sami pewnie też 
skorzystaliby z tego dobro-
dziejstwa ochłody.

Na kajakarstwo przy Sien-
nickiej zarówno młodzież 
jak i dorosłych zaprasza pani 
Monika.

Zajęcia odbywają się we 
wtorki, czwartki i piątki 
w godz. 9.00 – 11.00. Zaje-
cia odbywają się w Centrum 
Sportów Wodnych na Przy-
stań Wioślarską przy ul. Sien-
nickiej 5.

Ręczna plażowa przy 
molo

Zajęcia z plażowej piłki 
ręcznej odbywają się w środy 
o godzinie 19.00 na plaży na 
Brzeźnie, wejście numer 54. 

Na zajęcia uczęszczają oso-
by dorosłe, zarówno panie jak 
i panowie. Podczas treningu 
ćwiczą wszystkie elementy 
plażowej piłki ręcznej. Uczą 
się zdobywania bramek za 
dwa punkty poprzez wyko-
nanie rzutu po kręceniu czy 
po wrzutce. Widowiskowa 
dyscyplina sportu do spróbo-
wania dla każdego kto lubi się 
trochę zmęczyć.

 
Siatkówka plażowa 
na Strzyży

2 razy w tygodniu na bo-
iskach Gdańskiego Zespołu 
Schronisk i Sportu Szkolnego 
przy al. Grunwaldzkiej 244 
spotykają się adepci plażowej 
odmiany piłki siatkowej. Pod-
czas dwugodzinnego treningu, 
tuz po rozgrzewce poznają 
zasady gry, technikę, a przede 
wszystkim mają możliwość 
gry. Nie lada wyzwaniem dla 
sportowców są w ostatnim 
czasie temperatury panujące 
podczas zajęć.

Zajęcia odbywają się w po-
niedziałki i środy w godzi-
nach: 17.00 – 19.00

Zajęcia biegowe DCS 
w Parku Oruńskim 
i Św. Wojciechu

Na szczęście upały trochę 
odpuściły i w tym tygodniu 
temperatury nie będą już tak 
wysokie jak podczas ostat-
nich zajęć w ramach DCS. 
W poniedziałek uczestnicy 
walczyli z własnymi słabo-
ściami w Sanktuarium Świę-
tego Wojciecha. W czwar-

tek intensywny trening pod 
okiem pani Anety odbyli 
w Parku Oruńskim. Tak czy 
siak dwa dobre treningi za 
nimi. Tak trzymać 

Zapraszamy na zajęcia: 
Park Oruński czwartki 18.00 

- 20.00, Sanktuarium św. Woj-
ciecha poniedziałki 18.30 – 
19.30.

Smocze Łodzie przy 
Moście Siennickim

Jeśli chcesz powiosłować 
w doborowym towarzystwie 
to tylko w Centrum Sportów 

Wodnych przy Siennickiej 
5. Pomiędzy 17.00 a 19.00 
w każdy czwartek spotykają 
się miłośnicy wspólnego wio-
słowania. Rozgrzewka, kilka 
okrążeń biegu wokół obiektu, 
wreszcie wodowanie łódek 
i w drogę…  Wszystko pod 
komendę, porządek na wo-
dzie musi być, ale taka tak-
tyka trenera Kluska przynosi 
rezultaty. Nie daje on zawod-
nikom zbyt wiele wytchnienia 
i co rusz zmusza do intensyw-
nej pracy, ale przecież nikt 
nie narzeka. 
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